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ZSZ Hajnówka

                                                   ,,Wspomnienia wracają”

        Nazywam się Anna Dmitruk. Urodziłam się 18 marca 1904 roku. Gdy to piszę mam 98 lat. Jestem teraz starą kobietą, prowadzącą spokojne życie.  Siedziałam na kanapie oglądając telewizję i zobaczyłam program, w którym jakiś mężczyzna opowiadał historię bieżeńców. Gdy tylko usłyszałam słowo ,,bieżeństwo” od razu powróciły do mnie wspomnienia.
        Gdy byłam małą dziewczynką, miałam 11 lat rozpoczęło się bieżeństwo. Pochodzę z małej wioski o nazwie Orzeszkowo. Mieszkałam tam z rodzicami, bratem oraz dziadkiem i babcią, która umarła niedługo przed rozpoczęciem bieżeństwa. Moi rodzice prowadzili gospodarstwo. Mieliśmy krowy, kury, gęsi i posiadaliśmy też kawałek ziemi, na której uprawialiśmy zboże. Prowadziliśmy skromne, ale szczęśliwe życie. Moja matka Nina zajmowała się domem i zwierzętami, a mój ojciec Sergiusz-polem. Mój brat Mikołaj, który był starszy ode mnie o 5 lat rzadko bywał w domu, często pomagał tacie w polu. Gdy byłam mała Mikołaja, zaciągnęli do wojska, na front. Nie pamiętam go za dobrze. Mało się widywaliśmy. Mimo że, brat często był poza domem, a później opuścił rodzinne strony miałam się z kim bawić. W okolicy mieszkało dużo dzieci, z którymi bawiłam się od rana do wieczora na dworze. Bardzo dobrze pamiętam moją przyjaciółkę Basię Borowik, z którą latem, jak było ciepło biegałyśmy nad pobliski strumień kąpać się. Zawsze razem spędzałyśmy czas, byłyśmy jak siostry. Zawsze we dwie. Wtedy nikt nie zdawał sobie sprawy z nadchodzących zdarzeń.
        W 1915 roku skończyłam 11 lat. W tym roku miał zacząć się mój największy koszmar. Był kwiecień, początek lata, które zapowiadało się bardzo upalnie. Pewnej niedzieli nasza sąsiadka wracała z mężem z nabożeństwa w cerkwi. Była bardzo zaniepokojona. Tego dnia spacerowałyśmy z matką  po okolicy. Podeszłyśmy do sąsiadki i  moja mama zapytała, co się stało, a ona opowiedziała jej, co batiuszka mówił na kazaniu. Poinformował ludzi, że musimy się szykować się do drogi, ponieważ wojska niemieckie zbliżają się do Podlasia. Mówiono, że Niemcy są bezlitośni, że kobietom obcinają piersi, dzieci wrzucają do studni, a mężczyzn zmuszają do pracy. Gdy dowiedziałam się, co się dzieje byłam przerażona i zdezorientowana. Nie miałam pojęcia, co z nami będzie. Bałam się. Nie wiedzieliśmy, co mamy robić. Władze rosyjskie postanowiły skłonić ludzi do opuszczenia swoich domów. Mieli oni zabrać najpotrzebniejsze rzeczy, wynieść się i wyruszyć w podróż w głąb Rosji. Władze planowały to, co zostanie zniszczyć i spalić, aby przeciwnicy nie mieli możliwości skorzystania z pozostawionych dóbr. Mówiono, że Niemcy,, Albo zastaną pustą ziemię, albo uczynią ją pustą swoimi rękami’’. Mogliśmy zostać i zdać się na łaskę Bożą, albo próbować uciec i przeczekać wojnę w bezpiecznym miejscu. Każdy, kto postanowił opuścić dom rodzinny, miał sporządzić wraz z urzędnikiem spis majątku, który pozostawił i jak wojna się skończy, miał otrzymać odszkodowanie na podstawie tych dokumentów. Moi rodzice postanowili wyruszyć w bieżeństwo, a mój dziadek Piotr powiedział, że zostanie w rodzinnej, ponieważ niedługo przed rozpoczęciem wojny zmarła moja babcia Ludmiła i dziadek był przywiązany do niej i do tego miejsca, więc postanowił zostać w Orzeszkowie. Starsi ludzie mówili, że nie robi im różnicy, czy umrą śmiercią naturalną czy zostaną zabici przez wojsko. Uważali, że zostało im już mało czasu i jeśli mieliby umierać, to na ziemi, na której się wychowali.
        Któregoś dnia, niedługo przed naszym wyjazdem ze wsi, przyszedł do naszej chaty wysoki, ciemno włosy mężczyzna w średnim wieku. Nie wiedziałam, kim on był. Nie znałam go. Wtedy, kiedy przyszedł, byłam w domu z mamą, a tata był na polu i kosił resztę zbóż. Byłam zaskoczona, że mama ugościła tego pana przy zastawionym stole, a mi zakazała biec po tatę i powiedzieć mu, że przyszedł urzędnik, aby spisać majątek. Bez zastanowienia pobiegłam po tatę, który już wracał do domu. Mama kazała mi iść na dwór, pobawić się z dziećmi, aby im nie przeszkadzać. Posłuchałam mamy, chociaż wolałam zostać i przysłuchiwać się rozmowom dorosłych. Po kilku godzinach urzędnik wyszedł z chaty, a ja wróciłam do domu. Wiedziałam, że już niedługo opuścimy nasz dom. Ojciec szykował wóz do drogi i przygotowywał paszę dla krowy.  Pamiętam jak pomagałam mamie zbierać i chować wszystkie najpotrzebniejsze rzeczy. Nalewałyśmy wody do beczek, wypiekałyśmy tyle chleba ile się dało, szykowaliśmy suchary, ziemniaki, kasze, ryż oraz inny suchy prowiant. Pakowałyśmy do skrzyń ubrania, płachty i inne rzeczy, które mogłyby przydać się podczas podróży. Tata prawie cały dzień spędzał na dworze na naprawie wozu. Nasi sąsiedzi również byli zajęci szykowaniem się do podróży. W całej wsi panowała panika. Każdy chciał jak najszybciej wyjechać w drogę, w stronę Prużan, aby się ratować, jednak z bólem zostawialiśmy część swojego majątku i rodzinne strony. Nikt tak naprawdę nie był pewny czy uda nam się kiedyś tutaj wrócić. Bałam się, że już nigdy nie zobaczę mojego domu, z którym wiąże się tyle wspomnień, pobliskiego lasu, do którego zawsze chodziłam na grzyby z rodzicami, że nie zobaczę tych łąk, na których zbierałam kwiaty, plotłam wianki i bawiłam się z innymi dziewczynkami. Nie chciałam opuszczać tego miejsca. Spędziłam tam całe życie i przywiązałam się do swojej wsi. Bardzo przeżyłam wyjazd. Pamiętam moment, gdy dziadek żegnał nas z ikoną Matki Boskiej w rękach u progu chaty, jak podjechaliśmy do krzyża na końcu wioski i zmówiliśmy modlitwę, jak płakałam na kolanach mamy, gdy wyjeżdżaliśmy. Mama cicho szeptała mi do ucha, że kiedyś tu wrócimy i znów będziemy razem tu mieszkać. Próbowała mnie uspokoić, ale z marnym skutkiem. Po kilku godzinach płaczu, byłam bardzo zmęczona i szybko zasnęłam.
        Podróż zapowiadała się na długą i ciężką. Było bardzo gorąco. Słońce mocno grzało na bezchmurnym niebie. Temperatura była nieznośna.  Wszyscy jechaliśmy w rzędzie. Jeden wóz za drugim. Panował ścisk i ogromny tłok. Nikt nie mógł się zatrzymać, nawet na chwilę odpoczynku, aby schować się przed słońcem. Musieliśmy jechać bez przerwy od wczesnego ranka do zachodu słońca. Życie w takich warunkach było ciężkie i wszystkim dawało się we znaki. Zapasy wody bardzo szybko się kończyły. Którego dnia przejeżdżaliśmy przez wioskę, w której była studnia. Jak ludzie ujrzeli możliwość zaczerpnięcia zimnej wody, od razu rzucili się w kierunku studni. Niektórzy kłócili się o to, kto powinien jako pierwszy nabrać wody. Jeden twierdził, że ma dwójkę małych dzieci inny, że jego żona jest w ciąży, a jeszcze inny, że jego krewny jest chory. Dziwiłam się, że ludzie wymyślają takie historie. Rodzice uczyli mnie, że powinno się sobie pomagać nawzajem i dzielić się wszystkim i nie kłamać. Nie mogłam w to uwierzyć, że ludzie są tacy zachłanni. Panowała wtedy zupełna znieczulica. Widziałam jak starsza kobieta z metalowym kubkiem próbowała dostać się do studni. Została odepchnięta i przewrócona na ziemię. Nikt wtedy na nią nie spojrzał. Próbowała się podnieść, ale nie dawała rady. Moja mama zeszła z wozu, podbiegła do niej, pomogła jej wstać i przyprowadziła ją do nas. My mieliśmy jeszcze trochę wody w beczkach, wiec mama napełniła jej kubek, aby mogła napić się, bo widać było, że naprawdę tego potrzebowała.
        Warunki, jakie panowały podczas podróży sprzyjały chorobom. Wielu ludzi chorowało na tyfus. Ci, którzy umierali, byli chowani przy drogach bez ceremonii pogrzebowej. Było ciężko. Bardzo ciężko. Pewnego dnia moja mama zaczęła kaszleć i mieć gorsze samopoczucie. Mówiła mi, że to zwykłe przeziębienie, ale tak nie było. Potem pojawiła się wysoka temperatura, bóle brzucha, wymioty, brak apetytu, Była coraz słabsza. Po kilku dniach meczącej podróży, któregoś dnia po prostu się nie obudziła. Nie mogłam się z tym pogodzić. Płakałam i zastanawiałam się, czemu akurat ona musiała odejść. Byłam mocno przywiązana do mojej mamy, bardzo przeżyłam jej śmierć. Nie było nawet czasu, aby ją pochować w odpowiedni sposób, więc na najbliższym postoju, tata wykopał głęboki dół i  zakopał ją pod lasem i postawił krzyż z drewnianych kołków. Tata załamał się po śmierci mamy. Nie uśmiechał się już jak kiedyś. Stał się oschły dla mnie i odzywał się bardzo rzadko. Przestał na mnie zwracać uwagę i traktował mnie, jakbym nie istniała. Nie zajmował się mną. Musiałam prosić sąsiadów o coś do jedzenia i picia dla siebie. Znajomi mojego taty próbowali go jakoś pocieszyć i zwrócić uwagę, że ma córkę, którą powinien się zająć. Nikogo nie słuchał. Był ciągle pogrążony w smutku i żałobie. Tata bardzo kochał mamę i niejednokrotnie to pokazywał.. Był gotów zrobić dla niej wszystko, bez względu na konsekwencje i opinie innych ludzi oraz bliskich.
        Mijały tygodnie, a mój tata nadal był przybity śmiercią mamy. Nie potrafił się z tego otrząsnąć. Zaczęło nam brakować jedzenia i wody do picia. Nasza krowa zdechła z głodu, nie mieliśmy skąd brać mleka. Tata nie zdawał sobie sprawy z tego, co się dzieje wokół niego tylko rozpaczał. Któregoś dnia, gdy stanęliśmy w lesie na postój tata powiedział, że idzie się przejść na polane nad strumień, który płynął niedaleko, by zaczerpnąć z niego trochę wody do picia, a mi kazał zostać przy wozie i czekać na niego. Gdy już odszedł zdałam sobie sprawę, że nie zabrał, wiec wzięłam wiaderko i poszłam za nim. Kiedy dotarłam na polankę, zaczęłam rozglądać się za tatą. Po chwili znalazłam go, ale wiszącego na drzewie z liną zaciśniętą na szyi. Na początku osłupiałam, a następnie zaczęłam krzyczeć i wołać pomocy. Po chwili przybiegł jakiś mężczyzna. Niestety było już za późno na ratunek. Umarł. Zostawił mnie samą. Płakałam i nie mogłam uwierzyć, że to się stało. Mężczyzna, który próbował pomóc tacie podszedł do mnie i wziął mnie za rękę odciągnął od ciała. Zapytał mnie jak się nazywam i czy mam jeszcze jakąś rodzinę. Opowiedziałam mu całą historię, tylko nie byłam pewna, czy wszystko zrozumiał, bo co chwila zbierało mi się na płacz. Zaprowadziłam go do wozu, przy którym zostawiłam wszystkie moje rzeczy. Powiedział mi, że skoro nie mam co ze sobą zrobić, mogę przyłączyć się do jego rodziny i możemy razem pojechać do Baranowicz, a ciało mojego taty pochowa w lesie sam, abym nie musiała patrzeć na tak drastyczny widok. Zgodziłam się na jego propozycję i podziękowałam mu za pomoc. Mężczyzna przyprowadził mnie do swojej rodziny i opowiedział jej, co mi się przytrafiło, gdy ja w tym czasie przyglądałam się wszystkim członkom jego rodziny. Dopiero teraz miałam okazję przyjrzeć się dokładniej mężczyźnie, który mi pomógł. Nazywał się Jan Owerczuk. Był dosyć wysoki ciemnowłosy, miał około 35lat. Przedstawił mnie swojej żonie Krystynie i dzieciom. Wszyscy siedzieli wokół małego ogniska.  Najbliżej mnie siedziała żona pana Jana, Olga. Miała ciemnobrązowe, średniej długości włosy oraz bladą cerę. Była ubrana w białą sukienkę z wyszywanymi czerwonymi kwiatami. Wydawała się być bardzo miłą i sympatyczną osobą. Obok niej siedziała dwójka dzieci. Oboje, wyglądali jakby byli w tym samym wieku. Chłopczyk nazywał się Aleksander, a dziewczynka Anastazja. Od samego początku przyjęli mnie bardzo ciepło. Dali mi do zjedzenia dwa ziemniaki i kubek wody. Kiedy się poznaliśmy i porozmawialiśmy chwilę poszłam się położyć, bo byłam bardzo zmęczona i oczy same mi się zamykały. Mimo że się już uspokoiłam nie  mogłam zasnąć, zastanawiałam się, dlaczego spotykają mnie te wszystkie nieszczęścia. Przed oczyma nadal miałam widok mojego taty wiszącego na drzewie. Wiedziałam, że bardzo cierpiał i domyślałam się, że jest mu ciężko, ale jak on mógł mnie tak zostawić. Chyba nigdy mu tego nie wybaczę za to, że mnie wtedy zostawił samą.  Znów napłynęły mi łzy do oczu jednak byłam zbyt zmęczona by mieć siły płakać. Miałam po prostu dość tego wszystkiego, całej tej podróży. Najpierw zostawiłam mój rodzinny dom, następnie moja mama zachorowała i zmarła, potem zaczęły się problemy z jedzeniem i wodą i jeszcze ta śmierć taty. A to wszystko przez tą wojnę przez to, że musieliśmy wyjechać. Wydaje mi się, że gdybyśmy nie wyjechali z wioski może mama i tata żyliby. Teraz zostałam sama. Zupełnie sama. Pamiętałam, że w Baranowiczach mieszka moja ciocia Klaudia, o której opowiadała mi moja mama. Była pielęgniarką w miejscowym szpitalu, a jej mąż był tam lekarzem. Miałam nadzieję, że nie wysłali jej na front, by leczyła rannych. Planowałam ją odnaleźć i liczyłam, że pozwoli mi zamieszkać u niej, póki nie będę w stanie sama się utrzymać.
        Do Baranowicz dotarłam wraz z rodziną  Owerczuków. Powiedziałam im, że mam tu ciocię i spróbuje ją odnaleźć. Podziękowałam im za pomoc, jakiej mi udzielili i przeprosiłam ich, że byłam dla nich ciężarem. Pożegnałam się ze wszystkimi i ruszyłam w swoją stronę, ale przed odejściem Jan poradził mi abym zgłosiła się do organizacji Czerwony Krzyż i opowiedziała całą moją historię. Przedstawiciele Czerwonego Krzyża powinni mi pomóc w odnalezieniu cioci. Zrobiłam tak, jak poradził mi Jan. Dosyć szybko udało się adres ciotki. Po kilku godzinach trafiłam pod podany adres i od razu zapukałam do drzwi. Otworzyła mi je średniego wzrostu kobieta o czarnych włosach. To była moja ciocia Klaudia. Opowiedziałam jej cała historię mojej podróży. Powiedziałam jej, że nie mam się gdzie podziać i zostałam zupełnie sama i zapytałam czy mogłabym się u niej zatrzymać. Ciocia bez żadnego zastanowienia przyjęła mnie pod swój dach.
        Mieszkałam z nią przez długi czas aż do momentu, gdy mogłam zacząć życie na własny rachunek. Podczas pobytu w Baranowiczach udało mi się ukończyć kurs krawiecki i zaczęłam pracować w zawodzie. Po pewnym czasie udało mi się z zarobionych pieniędzy wynająć mieszkanie i przejść na własne utrzymanie. Teraz mieszkam sama w małej kwaterze w Hajnówce. Zaczęłam nowe życie nie zapominając jednak o tragediach, jakie mi się przytrafiły przez wojnę. Nie tylko ja miałam takie przeżycia. Dużo osób, którym udało się przetrwać bieżeństwo nigdy nie zapomni tego, co działo się na szlaku. Teraz wiem, że wojna to najgorsza rzecz, jaka może się wydarzyć, ponieważ podczas jej cierpią tysiące ludzi i umierają setki niewinnych istnień, a najbardziej przy tym cierpią małe dzieci.
